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fca S a m s o n o w i c z a  z U niw ersytetu W arszawskiego. Szcze­
gólnie serdecznie w itam  delegację bratniego i zaprzyjaźnione­
go Katolickiego U niw ersytetu  Lubelskiego: Jego M agnificencję 
ks. rek to ra  Mieczysława K r ą p  c a , iks. p ro rek to ra  H enryka 
W o j t y s k ę  i ks. dziekana Józefa K r u k o w s k i e  ,g o. Śro­
dowiska akadem ickie ‘są Ks. Prym asow i szczególnie zobowiąza­
ne, co w  ich  im ieniu czuję się upoważniony głośno i w yraź­
nie podkreślić. Cieszymy się obecnością Księży Rektorów  se­
m inariów  duchow nych —  diecezjalnych i zakonnych.

W itam przedstaw icieli w ładz: p. naczelnika A leksandra W o- 
ł o w i c z a  i p. dyrek tora  Jerzego Ś l i w i ń s k i e g o .  W itam  
serdecznie w szystkich naszych m iłych Gości.

Chciałbym  wreszcie dać wyraz serdecznej wdzięczności 
wszysltkim, którzy, choć nie mogli przybyć, okazali solidar­
ność z w ydarzeniem  dnia dzisiejszego. Na pierwszym  m ie j­
scu — J. E. Nuncjuszowi Apostolskiemu ks. arcybiskupowi 
Luigi P  o g g i, k tó ry  prosił m nie o publiczne w yrażenie jego 
łączności z nami. N iestety  ustalony w  ścisłym term inarzu od­
lot na dziś uniem ożliwia M u osobisty udział w  naszej uroczy­
stości. Takich św iadectw  solidarności otrzym aliśm y wiele.

W itając raz jeszcze w szystkich obecnych Gości i członków 
naszej w spólnoty akadem ickiej, dziękując za 'wszystkie nade­
słane gratulacje i  życzenia, otw ieram  uroczystą sesję prom o­
cyjną i  pozwalam  sobie w yrazić nadzieję, że przeżycia dnia 
dzisiejszego, związane z uczczeniem Prym asow skiej służby N a­
rodowi i  Ojczyźnie, zbliżą nas ku  urzeczyw istnieniu Jego wi­
zji pojednania, pokoju, spraw iedliw ości i  miłości Polaków.

PRZEMÓWIENIE 
DZIEKANA WYDZIAŁU PRAWA KANONICZNEGO 

KS. PROF. TADEUSZA PAWLUKA 
PODCZAS UROCZYSTOŚCI 

NADANIA DOKTORATU HONORIS CAUSA

Wasza M agnificencjo i P rześw ietny Senacie!
'Wasza Ekscelencjo, Najdositojmieijisey Księże Prym asie Polski!
Wasze Ekscelencje, Najpirzewielebniejsi Księża A rcybiskupi 

i Biskupi!
Wielce Szanowni Panowie M inistrowie i Przedstawiciele Re­
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sortów  Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz Spraw  
W yznaniowych!

Dostojni K ierow nicy i Przedstaw iciele placówek dyplom aty­
cznych!

Szanow ni Przedstaw iciele W ładz m iasta stołecznego W ar­
szawy!

Wielce Czcigodni Wyżsi Przełożeni Zgromadzeń Zakonnych!
Wielce Szanowni i Czcigodni Przedstaw iciele Kościołów i 

W yznań chrześcijańskich!
Wasze M agnificencje, Księża, Panie i Panowie Rektorzy wyż­

szych uczelni!
W ielce Czcigodni D ziekani i Przedstaw iciele Papieskich W y­

działów Teologicznych oraz Rektorzy i Przedstaw iciele Wyż­
szych Sem inariów Duchownych!

D ostojni Goście!
Szanowni uczestnicy dzisiejszego uroczystego zgromadze­

nia!
Chcąc uzasadnić dzisiejszą uroczystość nadania doktoratu 

honoris causa nauk  praw nych J. E. Księdzu Arcybiskupowi 
M etropolicie Gnieźnieńskiem u i W arszawskiemu, Prym asow i 
Polski, m usim y najp ierw  skierować nasz wzrok w  ponadty- 
siącletnią przeszłość Kościoła w Polsce — Kościoła Wojciecho- 
wego, Kościoła gnieźnieńskiego. M usimy spojrzeć na w spaniały 
poczet arcybiskupów  gnieźnieńskich i prym asów  Polski —  na 
tych  twórców historii polskiej, k tórych działalność miała zna­
czenie .misji nie .tylko apostolskiej, ale także narodow ej. Tak 
patrząc nie przeoczym y wielkich idei, k tóre rodziły się w 
cieniu kated r w  dwóch stolicach Państw a polskiego i przem ie­
nione w czyn przechodziły do historii Kościoła w Polsce i N a­
rodu polskiego, stanow iąc elem ent (tożsamości -tegoż Kościoła i 
Narodu. Ten ddeotwórczy proces itrwa po dzień dzisiejszy.

Pierw szy z rzędu wytbitnyoh arcybiskupów gnieźnieńskich, 
H enryk Kietlicz (1189— 1219), znany bojownik o reform y gre­
goriańskie w  Kościele polskim, podniósł tenże Kościół do roli 
głównego czynnika zjednoczenia państw a polskiego, a naw et 
więcej — .głównego czynnika kształtow ania się polskiej św ia­
domości narodow ej. M etropolitalny Kościół gnieźnieński w 
w okresie rozbicia dzielnicowego stanow ił jedyną władzę poi-
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ską o ipełnym zasięgu terytorialnym , pielęgnując pojęcie Co- 
rona Regni Poloniae, w pływ ając na świadomość, że Regnum  
Poloniae to nie własność rodu książęcego, lecz Rzeczpospoli­
ta.

W podobnym  duchu przewodził Kościołowi gnieźnieńskiem u 
dzielny arcybiskup P ełka <123i2—-iL258). Jego synody prow incjo­
nalne odbyte w  Sieradzu i Łęczycy przyczyniły  się nie tylko 
do postępu refo rm y gregoriańskiej w Kościele polskim, ale 
także do zwrócenia uwagi na podstawowe praw a poddanych 
książęcych, b ra ły  bowiem w obronę uciskany lud.

>Na wskroś ideą polską była przesiąknięta działalność arcy­
biskupa Jakuba  Św inki (IftSS—li314). Zwołane przez niego sy­
nody w  Łęczycy w 1285 i 12.87 r. dały  wyraz jakże głębo­
kiem u poczuciu odpowiedzialności za „naród polski”. Zebrani 
na tych synodach biskupi biorą ,na siebie troskę o zjednocze­
nie Polski i przyw rócenie K rólestw a Polskiego w etnicznych 
granicach. Znane jest ich przeciw staw ienie się naporowi ger- 
m anizacyjnem u na Śląsku. A rcybiskup Jakub  Świnka koro­
nuje Przem ysław a II na  króla Polski, a po jego zam ordowa­
niu kładzie koronę na głowie W acława czeskiego, nie widząc 
możliwości zjednoczenia ziem polskich pod berłem  Piasta. Gdy 
W ładysław Łokietek w raca do Polski, koronuje go w kate­
drze krakow skiej następca Jakuba Świnki, arcybiskup Jan i- 
sław.

A więc arcybiskupi gnieźnieńscy nie tylko rzucili ideę zjed­
noczenia państw a polskiego, ale też w  dziele zjednoczenia 
uczestniczyli. Tłumaczenie tego uczestnictw a przez n iektórych 
historyków  troską  „o stanow iska” jest nieporozum ieniem  i 
sztucznym  zulbożeniem praw dy historycznej. S tale w zrastająca 
w świadomości N arodu społecznopolityczna rola m etropolii 
gnieźnieńskiej mogła być w ynikiem  ty lko  rzeczywistych jej 
zasług wobec Narodu.

Duch narodowy, rozbudzony przez Kościół w  Polsce kiero­
w any przez arcybiskupów gnieźnieńskich, by ł duchem  głęboko 
chrześcijańskim . Niedługo po zjednoczeniu państw a polskiego 
w dokum entach państw ow ych panuje na wskroś chrześcijań­
ski k lim at, świadczący o dojrzałości i m oralnej czystości pol­
skiej m yśli narodowej i politycznej. Przykładem  może być
2 — Prawo Kanoniczne
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ak t Unii H orodeM dej z 141/3 r., w  k tó ry m  ze zdumieniem, po­
dziwem  i dum ą czytam y o ro li miłości w  stosunkach społecz­
nych i międzynarodowych. Głęboko chrześcijańska była w  itym 
sam ym  czasie polska m yśl polityczna zaprezentow ana na So­
borze w  Konstancji. Polacy pierw si rzucili Europie hasło o zj-e- 
dnoezeniu św iata chrześcijańskiego na podstaw ie mdłości, k tó ra  
jest źródłem  dobrobytu narodowego i bezpieczeństwa. Było to 
hasło o w ym iarze 'Uniwersalnym, rzucające pom ost między 
narodam i i państw am i.

D ługa jest lista  m etropolitów  gnieźnieńskich, k tórzy roz­
budzonego ducha narodowego i chrześcijańsk iego ożywiali w 
Narodzie polskim, k tó rzy  zwierzchnie swoje stanowisko w Ko­
ściele polskim  spożytkowali d la dobra ludu  Bożego. We wszy­
stk ich  czasach by li w śród nich patrioci szerokiego form atu. 
Są wśród nich i więźniowie polskiej racji stanu. Miało p rze­
cież Gniezno Duninów, Ledóchowskich, Staiblewskich.

W ymownym  dowodem au to ry te tu  m etropolitów  gnieźnień­
skich od zarania Kościoła w  Polsce jest ich ty tu ł prym asow ­
ski, form alnie wprow adzony w  czasie Soboru w Konstancji, 
przyw ieziony do Gniezna przez; M ikołaja Trąbę w 1418 r. 
Tytuł ten , jaiko odpowiadający godności m etropolitów  gnieź­
nieńskich i przynoszący chw ałę K rólestw u Polskiem u, potw ier­
dził Leon X bu llą  Pro excellenti praeem inentia  z dnia 25 lip- 
ca 1515 r., dodając do niego zaszczytny itytuł legata urodzone­
go l(legatus natus) oraz rozciągając jurysdykcję prym asow ską 
i legacką na m etropolię lwowską. Jako pierw szy z tym  podwój­
nym  ty tu łem  — prym asa i legata  urodzonego — w ystąpił Jan  
Łaski (15110— 1501).

Godność prym asow ską wysoko sobie cenił Naród polski, sko­
ro na sejm ie w  1973 r. zlecono prym asom  urząd  in terreksa. 
A więc w czasie bezkrólew ia prym as b y ł głową państw a pol­
skiego. Na m ocy przyznanych prerogatyw  politycznych prym as 
zwoływał sejm  konw okacyjny i elekcyjny, wyznaczał miejsce 
i czas w yboru króla, przyjm ow ał poselstwa zagraniczne, pow ia­
dam iał dw ory królew skie o śm ierci k róla polskiego, załatw iał 
bieżące spraw y państw a, wreszcie nom inował w ybranego kró­
la, odbierał od niego przysięgę, namaszczał go i w kładał na 
jego skronie koronę. Pierw szym  interreksem , po śm ierci Zyg­
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m unta Augusta, by ł Jakuta Uchański (1562— 1681). Od połowy 
XVI wieku prym asow i nadawano ty tu ł pierwszego księcia K ró­
lestw a Polskiego —  P rim u s princeps R egni Poloniae. Stał więc 
prym as pośrodku swojego Narodu.

Życie w zmienionych w arunkach  zażądało, aby i w  W ar­
szawie, w sercu Polski — bez pom niejszania rang i Kościoła 
gnieźnieńskiego — rezydow ał prym as, tak  bardzo złączony z 
N arodem  przez wieki. Już  na mocy bulili E x  im posita  N obis  
Piusa VII z 1818 r. w  utw orzonym  K rólestw ie Kongresowym 
ty tu ł prym asa otrzym ał arcybiskup warszawski. Problem  od­
żył po II w ojnie św iatow ej. Na mocy decyzji Piusa XII, w y­
rażonej w  piśm ie K ongregacji do Spraw  N adzwyczajnych Koś­
cioła z dnia 4 (marca 1946 r., archidiecezja gnieźnieńska — 
pozostająca dotąd na podstaw ie ibułłi De sa lu te  an im arum  z 
1801 r. w un ii personalnej z archidiecezją poznańską — zo­
stała  połączona na zasadzie podobnej un ii z archidiecezją w ar­
szawską. Pierw szym  arcybiskupem  gnieźnieńsko-warszawskim , 
k tó ry  jako Prym as Polski zaczął rezydować w  W arszawie, był 
kardynał A ugust Hlond (19126—'1948).

W ym ieniając nazwisko kardynała A ugusta Hlonda w kracza­
m y w  najnow szą historię prym asostw a polskiego —■ historię 
tak  ściśle pow iązaną z h istorią  naszej Ojczyzny. Ta najnow ­
sza historia  prym asostw a polskiego znów z całą wyrazistością 
w ykazała, że N aród polski nie chce się pozbyć swoiich im pe-  
ratores sp iritua les, więcej —  że przywództwo duchowe p rym a­
sów Polski jest niezastąpionym  elem entem  struk tu ra lnym  ży­
cia społecznego w  Pcdsce. Nic bardziej nie przeraża Narodu, 
jak b rak  przyw ódców duchowych na  m iarę  potrzeb.

Przywódcą duchow ym  na m iarę potrzeb był wspom niany 
kardynał A ugust Hlond. Jego prym asow ska służba była nie­
zwykle owocna dla Kościoła i Narodu. Już przed wojną zdo­
łał zorganizować apostolstwo świeckich, obudzić in icjatyw y ka­
tolików  w  wielu dziedzinach życia społecznego. Niie moiżna 
przeoczyć powołania przez niego Rady Społecznej p rzy  P ry ­
m asie Polski, k tó ra  zainteresow ała szerokie koła katolickie ko­
niecznością przem ian społecznych w  duchu katolickiej nauki 
społecznej. W czasie II w ojny światow ej by ł niestrudzonym  
rzecznikiem dążności wolnościowych ujarzm ionego Narodu. Je ­
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śli w  tych dniach m ożem y oibchodzić 10-Jecie bu lli Episcopo- 
rura Poloniae coetus Paw ła VI, k tó ra  'wprowadziła stabilizację 
diecezjalną na Ziemiach Zachodnich ii Północnych Polski, to 
jest to w  dużej m ierze zasługa kardynała  A ugusta Hlonda. To 
ustanow ienie adm instracji kościelnej na tych  Ziemiach zaraz 
po II w ojnie św iatow ej w edług jego koncepcja stworzyło sprzy­
jające w arunk i zarówno do p racy  Kościołowi i zjednoczenia 
■tych Ziem z m acierzą, jak i do dalszych starań  o ostateczne 
uregulow anie przez Stolicę Apostolską tejże adm inistracji.

Gdy zabrakło tego utalentow anego prym asa, wielki niepo­
kój ogarnął polskie społeczeństwo katolickie. Zadawano pyta­
nie. czy następca okaże się również niezłom ny w walce o czy­
stość m oralną N arodu, czy będzie także żywym  w yrazem  nie­
spożytych sił i  relig ijnej więzi Narodu, symbolem  jedności roz­
dzieranego społeczeństwa polskiego, czy w  tak im  sam ym  stop­
niu przysporzy chw ały Kościołowi w  Polsce i rozgłosu swojej 
Ojczyźnie.

Obaw y rozw iały się, gdy  z woli P iusa XII osierocone stolice 
arcybiskupie w Gnieźnie i W arszawie objął śp. kardynał S te­
fan W yszyński. Przeszedł do h istorii jako Prym as Tysiąclecia. 
Gdy przed 13 m iesiącam i zgasło jego ziemskie życie, cały  N a­
ród polski, więcej, cały świat chrześcijański schylił swe czoło 
przed wielkim  synem  Kościoła i w ielkim  Polakiem, wielbiąc 
w nim  jego niezachwianą wiarę, niezłomne męstwo, ofiarną 
miłość do swojej Ojczyzny, niew yczerpaną pracowitość, a zwła­
szcza m ądrość polityczną i oddanie ludowi Bożemu. Dotąd je­
steśm y pod w rażeniem  wielkiego żywota i potężnych czynów 
tej historycznej postaci.

Z woli Ojca Świętego Jana  Paw ła II spadkobiercą i konty­
nuatorem  dzieła rozpoczęteigo przez Sw. W ojciecha i jego b rata  
Gaudentego, a doprowadzonego do wielkiego rozkw itu przez 
kardynała Stefana Wyszyńskiego, stał się rok tem u J. E. Ksiądz 
Prym as Józef Gleimp, powołany z w arm ińskiej stolicy bisku­
piej. Jego to poprosiliśm y, b y  zechciał przyjąć ty tu ł doktora 
nauk praw nych honoris causa, nadany M u przez Senat 'naszej 
Uczelni na w niosek W ydziału Praw a Kanonicznego.

Z tego, co zostało powiedziane, jasno w ynika, że m yśl o n a ­
daniu dok toratu  nauk  praw nych honoris causa zrodziła się na
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W ydziale P raw a Kanonicznego ATK przede w szystkim  z wiel­
k iej idei prym asostw a i z ■uniwersalnych idei głoszonych od 
dziesięciu wieków przez Kościół w  Polsce d la dobra duchowego 
Narodu. W ydział ten z racji swych dyscyplin powiązanych 
z kościelnymi funkcjam i hierarchicznym i, z funkcjonow aniem  
Kościoła w Polsce, z ideam i bum anistyczno-społecznym i, szcze­
gólnie wyczulony w swych badaniach na spraw y człowieka 
i społeczeństwa, na żyw otne spraw y Kościoła i Narodu, w  spo­
sób jaskraw y dostrzega urząd Prym asa Polski i jego rolę hie­
rarchiczną, a zarazem służebną i kulturotw órczą w Kościele 
polskim i w Narodzie.

Dzisiejsze nadanie doktoratu  nauk  praw nych honoris causa 
J.E. Księdzu Prym asow i Polski m a 'także swoje 'uzasadnienie 
bliższe. Rada W ydziału rozpatru jąc spraw ę nadania tego dokto­
ra tu  zwróciła uwagę na szeroką form ację praw niczą Księdza 
Prym asa oraz na Jego 'konkretne zasługi wolbec społeczeństwa 
polskiego i dla k u ltu ry  narodowej.

Ksiądz Prym as Józef Glemp posiada form ację w  zakresie 
praw a zarówno kanonicznego, jak i rzymskiego. Zdoibył ją 
przede wszystkim  na U niw ersytecie Laterańskim  w  Rzymie 
w latach  195(8—-1962. D oktorat obojga p raw  uzyskał w  .1964 r. 
na podstaw ie rozpraw y De evolutione conceptus fictionis iuris. 
Sw oją form ację praw niczą doskonalił odbywając p rak tykę  w 
Rocie Rzymskiej, gdzie uzyskał ty tu ł adw okata Roty.

Po zakończeniu studiów  rzym skich Ksiądz Prym as w dal­
szym ciągu utrzym yw ał ścisły kon tak t z praw em  kanonicz­
nym , a mianowicie pracując w  K urii M etropolitalnej w  Gnieź­
nie :(1'964—1967), następnie w Sekretariacie Prym asa Polski 
S tefana Wyszyńskiego (1967— 1979), gdzie nie tylko załatw iał 
spraw y bieżące, ale też występował jako ekspert w spraw ach 
kościelnych, z k tórym i zwracano się ze wszystkich diecezji 
polskich.

Ksiądz Prym as u jaw nił swoją szeroką form ację praw niczą 
jako autor interesujących publikacji i ak tyw ny ucztestnik 
krajow ych i  zagranicznych sympozjów i kongresów kanonistów. 
W święcie kanonistycznym  zawsze liczono się z Jego wyważo­
nymi, opartym i na m ocnych podstaw ach praw nych i teologicz­
nych, opiniami.



22 Nadanie doktoratu honoris causa [18]

Ksiądz Prym as zaprezentow ał swoją form ację praw niczą 
również jako biskup w arm iński (1979—1981), k ierując m ądrze 
i z powszechnym  uznaniem  rozległą diecezją, a przede w szyst­
kim  jako Prym as Polski.

W prawdzie miija dopiero rok  od objęcia przez Księdza P ry ­
m asa stolicy prym asow skiej, jednakże dokonania Jego już z te ­
go krótkiego okresu m ają  w yjątkow o duże zalety. Przyszło Mu 
bowiem kierow ać Kościołem w  Polsce w  okresie niezwykle 
trudnym  dla k ra ju . Jeżeli N aród polski, m imo .różnorakich 
kryzysów  i okazji prow okujących do rozbicia, jest dziś zjed­
noczony rozum iejąc potrzebę spokoijiu i p racy  nad wszechstron­
ną odnową Ojczyzny, to jest to w ielka zasługa najp ierw  śp. 
K ardynała S tefana W yszyńskiego, a następnie jego następcy, 
A rcybiskupa Józefa Glempa, realizującego zasady i wskazania 
swojego Poprzednika. iNa dzisiejsze w szechstronne w ysiłki Księ­
dza Prym asa zmierzające do przeprow adzenia ugody narodo­
wej i braterskiego pojednania Polaków z uznaniem  pa trzą  nie 
tylko katolicy  polscy, ale i Polacy różnych w yznań i niew ie­
rzący, a naw et cały  św iat śledzący najnowsze dzieje Polski.

'Na uwagę zasługuije ekum eniczna działalność Księdza P ry ­
masa, znajdująca uznanie Polskiej Rady Ekumenicznej,, in te­
grująca wszystkich chrześcijan w  Polsce. W yrazem  uznania tej 
działalności jest udział w  dzisiejszej uroczystości tak  znako­
m itych przedstaw icieli tejże Rady.

Integracji społeczeństwa polskiego służą żywe kon tak ty  Księ­
dza Prym asa z wszystkim i diecezjam i polskimi. Wszyscy je­
szcze jesteśm y pod w rażeniem  wezwania Księdza Prym asa, ja ­
kie przed  dwom a dniam i skierow ał do w iernych Ziem Zachod­
nich i Północnych, aby stanow ili silną, zintegrow aną grupę 
społeczeństwa polskiego. In tegru jącą rolę wśród Polaków peł­
n i także u trzym ując łączność Kościoła w  Polsce z Polonią róż­
nych krajów .

U zasadniając nadanie doktoratu nauk  praw nych honoris 
causa należy wspomnieć także o bliskich stosunkach, jakie 
łączą Księdza Prym asa z naszą Uczelnią. Ksiądz Prym as jako 
W ielki K anclerz niejednokrotnie dał dowody swego uznania dla 
działalności dydaktyczno-naukow ej i wychowawczej tej Uczel­
ni. Szczególnie bliskie związki łączą Go z W ydziałem Praw a



[19] Nadanie doktoratu honoris causa 23

Kanonicznego. Przecież w  latach 1968— 1977 prowadził na na­
szym  W ydziale, cieszące siię dużym  zainteresowaniem , zajęcia 
dydaktyczne z zakresu p raw a rzym skiego i małżeńskiego. Ucze­
stniczył we w szystkich sym pozjach naukow ych kanondstów, ja­
kie organizowano na Wydziale. Jako  delegat Wielkiego K an­
clerza, Księdza K ardynała S tefana W yszyńskiego, (brał udział 
w naszych przew odach doktorskich i habilitacyjnych.

Biorąc to wszystko pod uw agę — a więc form ację kano- 
nistyczną Księdza Prym asa, Jego działalność jako kanonisty, 
biskupa, Prym asa Polski i polskiego m ęża s tanu  szczególnie za­
służonego wobec społeczeństwa polskiego i d la  k u ltu ry  pol­
skiej, jak  również fakt, iż Ksiądz Prym as jaiko W ielki Kanclerz 
jest ściśle związany z naszą Uczelnią, szczególnie zaś z Wy­
działem  P raw a Kanonicznego — Rada tegoż W ydziału na 
swym  posiedzeniu w  dniu  2;6 kw ietnia 1982 r., k ierując się 
ustaleniam i z dnia 16 listopada 1981 r. i na wniosek J. M. 
Księdza Rektora Prof. Remigiusza Sobańskiego, jednom yślnie 
podjęła uchw alę o w ystąpieniu w  Senacie ATK z wnioskiem
0 nadanie Księdzu Prym asow i w  stosow nym  czasie ty tu łu  do­
k to ra  nauk  praw nych honoris causa. Senat, .rozpatrzywszy ra ­
cje przedłożone przez Radę W ydziału Praw a Kanonicznego, na 
posiedzeniu w  dn iu  1 czerwca 1982 r. jednom yślnie d z  satys­
fakcją podjął uchw ałę o nadaniiu J. E. Księdzu Arcybiskupo­
w i Józefowi Glempowi, Prym asow i Polski, zaproponowanego 
ty tu łu . Na prom otora wyznaczono Księdza Profesora M ariana 
Żurowskiego, K ierow nika K ated ry  Kościelnego Praw a Cywil­
nego.

W ykonując uchw alę Senatu  A kadem ii Teologii Katolickiej 
J. M. Ksiądz Rektor Remigiusz Sobański za chwilę —• po 
w ystąpieniu prom otora, w ręczy J . E. Księdzu Prym asow i dy­
plom doktora nauk  praw nych honoris causa.

Będę w yrazicielem  całego W ydziału Praw a Kanonicznego
1 całej społeczności akadem ickiej k ierując do N ajdostojniejsze­
go L aureata  słowa natchnione: L a eta b im u r in  salu tari tuo, et 
in  nom ine Dei nostri levab im us signa; im p lea t D om inus om nes  
p eiitiones tuas  (Ps 19).


